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Siła moralna.
W korporacyjności wszelakiej, opartej na 

świadomości potrzeby jednoczenia się obywa­
teli dla osiągnięcia wspólnych celów, obok 
hasła przewodniego stanowiącego wyraz pro­
gramu, wyznanie dążeń i podstawy istnienia, 
ujawniać się musi koniecznie czynnik cemen­
tujący w jedną bryłę jednostki zrzeszone. Spa­
jający te jednostki nie ty lko dla celów ujaw­
niania liczby hołdujących hasłom korporacji, 
lecz przedewszystkiem dla wytworzenia siły 
spotęgowanej spólnotą dążeń i energji w nie 
włożonej.

1 ty lko wtedy gdy jakość czynnika łączą­
cego zrzeszonych pod sztandarem wspólnej 
idei odpowiada jej, gdy stanowi istotny wyraz 
przewodniego hasła, korporacja zapewnioną 
ma łatwość pokonywania trudności napotyka­
nych na drodze po której zdąża.

Obywatele zrzeszeni w strażach pożarnych 
a potem w związkach strażackich, w imię al- 
truistycznych cnót ofiarności i poświęcenia dla 
dobra swych bliźnich, pod sztandarami na któ­
rych wypisane jest szczytne hasło: Jeden za
wszystkich —  wszyscy za jednego, czemże są 
scementowani w karne szeregi obrońców m ie­
nia i życia swych współmieszkańców? Oto si­
łą moralną jaka wypływa ze świadomości że 
służąc wspólnie jednej idei, tym  samym has­
łom , wszyscy posiadają równe poczucie ogól­
nego dobra publicznego i jednako silne uko­
chanie cnót i haseł przewodnich.

Tą siłą moralną wyrażoną w dewizie stra- 
żactwa, która nakazuje samozaparcie się dla 
celów ogólnych.

1 gdy zasadnicze nasze zadania walki z klę­
ską żywiołu ognia wymagają od nas często­
kroć złożenia ofiary z własnego zdrowia a na­
wet i życia na ołtarzu dobra powszechnego, 
potrzeby naszej korporacyjności w zakresie po-

pogłębiania więzi moralnej skuwającej całość, 
wymagać muszą i wymagają poświęcenia prze­
dewszystkiem własnego ja, miłości własnej, dla 
dobra organizacji której chlubimy się być 
członkami.

R więc tylko w samozaparciu się swych 
celów własnych, swych ambicją chorobliwą 
często podyktowanych dążeń, nałogów war- 
cholskich, w zrzeczeniu się przyrodzonych czło­
wiekowi aspiracji osobistych, tkw i siła moralna 
która jest w stanie stopić nas w jedną ogrom ­
ną bryłę szlachetnego kruszcu cnót obywatel­
skich. Bryłę potężnej wagi w życiu społecznem 
Państwa.

Od niej to popłynie blask entuzjazmu dla 
cichej pracy szeregów polskiego strażactwa.

Siłą moralną stanowiącą czynnik spajają­
cy strażactwo, jest prawdziwa miłość wza­
jem na wszystkich pracujących na tej niwie 

Drogą do osiągnięcia celu tkwiącego w roz­
budzeniu w nas samych tej szczerej, serde- 
c/nej, wzajemnej miłości, jest chęć uznania 
wartości pracy naszych współtowarzyszy, praw­
dziwa chęć odszukania w najmniejszych po­
czynaniach kolegów w mundurze strażackim 

rów dodatnich. Budząc w sobie uznanie 
d nrtości pracy naszych druhów, zatracać 
będziemy powoli własne narowy i pra nienie 
gwałtownego wdrapywania się nad głowy in­
nych a przez to wzmocnimy ład i porządek, 
przeto i siłę naszych szeregów.

Osiągniemy tę siłę moralną naszej kor­
poracji, której żadna zawierucha społeczna ani 
kataklizm żywiołowy złamać nie będzie mógł. 
R na Dodłożu spoistości naszej organizacji, 
wyrośnie wspaniały gmach —  św ątynia ideo- 
lo ji strażackiej, ofiarności na ołtarzu powszech­
nej potrzeby publicznej. 31.
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Zarys dziejów pożarnictwa w Polsce.
Wykład Kursowy Józefa Drzewieckiego 

inspektora Straży Pożarnych Województwa Kieleckiego.
(Dalszy ciąg)

„Powinności dla trzymających karety dzienne czy­
li remizy najmu. Wszyscy, trzymający karety  dzienne 
do najmu, przystawić powinni w czasie zdarzonego 
pożaru ognia po parze koni, udając się w miejsca na­
stępujące: 1) do studni kapitulnej z przed kościoła
św. Jana po stągwi 2, 11) Na Grzybów pod ratusz po 2, 
1 11) Na Maryensztat po 2. IV) Na Wielopole po 2. In­
ni zaś, którzy w  tych miejscach stągwi nie zastaną, po 
parze koni luzem z go tow ą zaprzęgą mają na miejsce 
pożaru, dla wyręczenia koni innych, sfatygowanych 
przesłać".

„Powinności dla konfanterji furmańskiej w czasie 
zdarzonego ognia. W  dopełnieniu porządku ogniow e­
go dostawić pow inna taż konfanternia na miejsce po­
żaru następujące narzędzia: 1) Z ratusza g łównego
miasta W arszaw y dostawić pow inna sikawkę 1, stąg­
wi 2. 11) Z cuchthauzu sikawkę 1, stągwi 2. 111) Z C ek­
hauzu miejskiego miejskiego przy Podw alu  sikawkę 1. 
stągwi 2. IV) Z magazynu miejskiego na S tanisław o­
wie sikawkę 1, stągwi 2. V) Od studzien dwu rynku 
głównego miasta W arszawy stągwi 4. VI) Od studni 
na Dunaju stągwi 2. VII) Od studni na Podw alu  s tąg­
wi 2. VIII) Od studni z ulicy Marszałkowskiej stąg­
wi 2. IX) Z Solca stągwi 2. X) Z S tanisławowa stąg­
wi 2. XI) Od studni z ulicy Zakroczymskiej stągwi 2. 
XII) Z Ordynackiego, Bożego Ducha i Aleksandryi 
stągwi 3".

„Powinności dla entrepryzy fiakrów w  czasie og­
nia. Entrepryza fiakrów, również będąc obowiązaną, 
jak  podług dawniejszych urządzeń, jakoteż kontraktu 
do posługi, w czasie ognia przystawić pow inna nastę­
pujące narzędzia: 1) Sikawkę dużą w ozow ą na karach 
miejskich od miejsca schowania, do którego jeden 
klucz u enterpryzy, drugi jp. szprycmajstra znajdow ać 
się powinien. 2) Stągwi, przy tejże sikawce będące, 
lub od najbliższej studni przystawić będzie powinna.
3) Od studni miasta Nowej W arszaw y stągwi 2.
4) Z Wydziału IV na Lesznie stągwi 2. 5) Z W ydzia­
łu V na Bielinie stągwi 4. 6) Z Wydziału 111 na Dzie­
kance stągwi 2. Sum a: sikawka 1, stągwi 12. Taż en­
trepryza prócz tego przystawić pow inna koni 30, a to 
do przeprzęgu poprzednio dostarczonych, tak aby po­
moc w czasie trwającego pożaru ognia nieprzerwaną 
być mogła'' .

„Powinności pocztmajstrów warszawskich w cza­
sie ognia Dopełniając także w edług dawniejszych urzą­
dzeń porządku ogniowego obowiązki, przystawić po­
winna poczthalterya w arszawska koni po narzędzia og­
niowe w następujące miejsca, jako to: na dziedziniec 
pałacu Rzeczypospolitej, Krasińskich zwanym, sikawki 2, 
do mennicy stągwi 3; do studni ulicy Bielańskiej s tąg ­
wi 2; do studni przed kościołem św. Andrzeja na uli­
cy Senaotrskiej stągwi 2. Sum a: sikawki 2, stągwi 7".

W zorując się na urządzeniach w  stolicy również 
i m ożnowładcy stosowali w swych dobrach obronę 
przed ogniem. Czytamy np. w jednym z pamiętników
0 porządkach zaprowadzonych przez Księcia Karola 
Radziwiłła.

Towarzystwo ogniowe w całym kraju księcia Ka­
rola przez oficjalistów jego ściśle zachowane i egzek­
w ow ane  było, dlatego włości księcia Karola, czy po- 
jedyńczo, czy ogólnie nigdy jak dotąd smutnego znisz­
czenia przez ogień nie doznawały. Po wsiach i mias­
teczkach narzędzia pomniejsze jako to; w iadra  skórza­
ne haki, sikawki ręczne, skóry do osłaniania dachów
1 siekiery — pomiędzy włoścjan na dziesiątki podzie­
lonych, rozdane były, niemniej beczki o dw uch kołach 
na wodę. Sikawki zaś parokonne i poczw órne w  mia­
stach zaprowadzone, w składzie na otwartym placu

zabudow anym  i dachem na słupach opartym, pokry­
tym, były ułożone, do których zaprzęgi z birmańskich 
koni przeznaczone były.

Były po wsiach i po mniejszych miastach ozna­
czone sygnały przez dzwony; na działanie tych n a j ­
spieszniej mieszkańcy stawili się z narzędziami na 
miejsce wznieconego pożaru i tam służby ogniowej 
dopełniali, za co następujące odbierali nagrody z kasy 
ogniowej.

Ten  co z czerokonną sikaw ką  na miejsce pożaru 
najpierwszy stanął dostaw ał dw a czerwone złote, kto 
z parokonną  jeden dukat, kto z beczką w ody dziesięć 
złotych, kto z ręczną sikawką, wiadrem, konew ką ,sk ó ­
rą do nakrycia dachów, drabiną, hakiem, siekierą i t. 
p. —  talara czyli osiem złotych polskich odbierał na­
grody. Kto się zaś spóźnił albo wcale nie stanął z tym 
narzędziem, jakie miał do ugaszenia ognia nadane, ten 
choć po zupełnein ugaszeniu ognia przybył na miejsce 
gdzie ogień był wzniecony, przez pół godziny z na­
rzędziami ogniow ą robił służbę i tak: ten z czterokonną 
a ów  z parokonną  sikaw ką z największym pędem ko­
ni przystawiał i wodę z nich wypuszczał. Inny beczką 
z w odą najśpiesznie przywoził. Ten  miał wiadro w odą 
napełnione i wylewał go na miejsce, gdzie był ogień. 
Inny z ręcznej sikawki na ściany, na dach wypuszczał 
wodę, ów przystawiał drabinę, ten skórami okrywał 
dachy i ściany ościennych dom ów, tamten hakiem, ów 
siekierą na powietrze machał i t. d. a to z taką gorli­
wością wypełniając jakby w  czasie srożącego się p o ­
żaru robił, czego dziesiętnicy ściśle pilnowali, zaś., ten 
u którego pożar się wzniecił, tyle ta larów do kasy og­
niowej płacił strafu ile było godzin wtenczas, gdy się 
ogień u niego ukazał; prócz tego wynagradzał szkody 
ościennym jeżeli byliby jakie przez ten ogień zdziała­
ne, a czeladź jego znosiła kary przepisami ustanow io­
ne. Jeżeliby jaki nie był w stanie sztrafu zapłacić, ani 
wynagrodzić szkody ościennym, tedy ten na kary cie­
lesne, jako to: areszt, post, na czas podług  okolicz­
ności wyrokiem skazany bywał sztraf za niego zaś ka­
sa księcia płaciła. P raw odaw ca  książę Karol, rozciągnął 
i na siebie i to podw ójną  karę i podw ójne szkód oś­
ciennych wynagrodzenie przez ogień w jego zamku 
lub pałacu wzniecony. Toż i słudzy jego. Kara na cze­
ladź za nieostrożność od ognia tym sposobem  była 
wymieizana. Każdy pojcdyńczo z czeladzi gospodarza  
u którego wzniecił się ogień z nieostrożności służące­
go, w  miarę popełnionej nieostrożności, dzień, dw a lub 
trzy dni ścisły zachowując post, przed kościołem klę­
cząc przez sześć godzin na dzień modlił się, Straż nad 
takim pokutnikiem poruczoną była na zawsze sługom 
religijnym, które trzy razy na dzień duchow ne dawali 
mu napomnienia, a jego imię i nazwisko po spełnionej 
pokucie do księgi naumyślnie sporządzonej zapisywali, 
dlatego, źe jeżeli trzy razy podobną  popełnił nieos­
trożność, tedy dziewięciodniowym aresztem o Chlebie 
i wodzie, pięcioma dyscyplinami każdego dnia bywał 
karany, od służby oddalony i pod strażą policyi z de­
kretem przez sąd wiejski pod prezydencją wójta w y­
danym najostrzej zakazującym powrotu, odprow adzony 
bywał do miejsca jego rodziny.

W  miastach od których tytuł ordynacje przybie­
rały jak np. w  Nieświeżu, Ołyce i t. p. dalej w  innych 
większych miasteczkach, gdzie zamki księcia Karola 
się znajdowały, mieszkańcy w rynku na czerwone zło­
te t. j. dukaty, na przedmieściach zaś i małych mia­
steczkach tak jak na wsiach sztrafy ogniowe na talary 
rachow ane i do kasy ogniowej bez żadnego względu 
na nikogo, wpłacane bywały.
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T ak ie  to były us taw y  o g n io w e  w  całym kraju 
księcia Karo ja  Radziwi ła od k tórych  p r a w o d a w c a  i s ie­
bie s a m e g o  nie wyłączał .  D la t ego  ma ją c  dużo rozcią­
gły swó j  kraj ,  n igdz ie  znacz neg o  uszkod ze n ia  przez 
og ień nie do zna wał ,  a to:  że p rzepi sy  i u s t aw y  ogn io ­
w e  wszę dz i e  najściślej  przez  u r zę d n ik ó w  jego  były do­
pełniane,  j ak o też  i kary na p r ze s t ęp c ó w  na j s k r up u la t ­
niej  eg z e k w o w a n e .

Je d n a k  za rządzen ia  te nie dały dos ta tecznych  re­
zul t atów,  ze w zg l ęd u  na  zasadnicze  w a d y  us t ro ju p o ­
wszechne j  powinnośc i ,  a t akże  w  sku te k  opieszałości  
w  u t r zym ywa niu  narzędzi .  Da je  się to o d c z u w a ć  w  t a­
kim s topniu ,  że władze  rz ą d o w e  i k o m u n a ln e  były 
zm u sz on e  do p r zy pom in an i a  i do  uzu pe łn ian ia  p rze p i ­
s ó w  za p o m o c ą  a r ty ku ł ów  d o da tk o w y c h .

c. d.  n.

Kierownik Straży Pożarnych
o utrzymanie n a r z ę d z i  pożarniczych.

Na a pe l  a r t yku łu  w s t ę p n e g o  p o p r z e d n i e g o  n u m e r u  „ S t r a ­
ż a k a  Ś l ą sk i eg o" ,  n a d es ł a ł  n a m  D-h L u d e r s  z T a r n o w s k i c h  Gór  
a r ty k u ł  d o t y c z ą c y  z a k r e s u  o b o w i ą zk ów  a więc o k r e ś l a j ą c y  s t o ­
p i e ń  w y k s z t a ł c e n i a  w p e w n y m  k i e i u n k u  n a o e l n i k ó w  o c h o t n i ­
c zych  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .  Z a m i e s z c z a j ą c  t ę p r e c ę  wi e r zymy iż 
j e s t  o n a  p i e r w s z y m  o g n l v e m  w d ługim ł a ń c u c h u  d a l szyc h  a r t y ­
k u ł ó w  j ak ie  n a d e ś l ą  n a m  inni dz ia łac ze  s t ra ża cc y .

Ma t e n  t e m a t ,  k t ó r y  s t a n o w i  j e d n o  z n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  z a g a d n i e ń  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  p o ż a r n e j ,  p o ­
ś w i ę c a  s i ę  tu  k i lka  s łów i to  d l a t e g o ,  b y  p r z e d e w -  
s z y s t k i e m  k i e r o w n i k o m  t e c h n i c z n y m  o c h o t n i c z e j  s t r a ­
ży  p o ż a r n e j  p r z e d s t a w i ć  ich o b o w i ą z k i ,  o r az  ich o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  i j a k  d a l e k o  p r o w a d z ą  ich o b o w i ą z ­
ki o d n o ś n i e  d o  u t r z y m a n i a  n a r z ęd z i  ( s p r z ę t ó w )  s t r a ­
ży  p o ż a r n e j .

N a p i z y k ł a d ,  są  k i e r o w n i c y  t e c h n ic z n i  przy  o c h o t ­
n i c z y c h  s t r a ż a c h  p o ż a r n y c h ,  k t ó r z y  c h ę tn ie  w p i ę ­
k n y c h  s ł o w a c h  s ię  p lą t a j ą ,  c z ę s t o  w m u n d u r a c h  
s t r a ż a c k i c h  p a r a d u j ą  p rzy  n a ł o ż e n i u  w y żs z y ch  o d ­
z n a k  j a k i e  im p r z y s ł u g u j ą  i p rzy  n a w i e s z a n i u  r ó ż ­
n y c h  c z ę s t o  b e z w a r t o ś c i o w y c h  z n a c z k ó w ,  n a t o m i a s t  
s p r z ę t u  p o ż a r n i c z e g o  n ie  p i lnu ją ,  p o  częś c i  ich m o ­
że  n a w e t  n ie  z n a ją ,  j ak  r ó w n i e ż  n ie  p o t r a f i ą  s ię  
z ni łni  ob ch od z i ć .

Dla ty c h  p e n ó w ,  n a j w a ż n i e j s z a  c z ę ś ć  s t r a ż y  
j a k  r a r z ę d z i a  i ich u t r z y m a n i e ,  s ą  t o  r z e c z y  z u p e ł ­
n ie  o b c e ,  g d y ż  m a j ą  na  to  s w o i c h  ludzi K ole dz y  ci 
k t ó r z y  z n a ją  ty lko  s w e  p r a w a  —  m u s z ą  t e ż  n a t u r a l ­
n ie  p r z y ją ć  na  s i e b ie  o b o w ią z k i .  J e s t  r z e c z ą  n a t u ­
r a l n ą ,  że  k i e r o w n i k  s t r aży  p o ż a r n e j  n ie  m o ż e  w s z y s t ­
kiej  r e b o t y  p rzy s p r z ę t a c h  s a m  za ła twić ,  j e d n a k o ­
w o ż  ich w y k o n a n i e  m u s i  o n  p r z y n a j m n i e j  d o z o r o ­
wać ,  b o  ch o c ia ż  i s ą  na  m i e j s c u  d o  t e g o  o d p o w i e d ­
n ie  siły,  t o  m i m o  t e g o  m u s z ą  być  d o z o r o w a n e ,  ich 
w y k e n a n i e  k o n t r o l o w a n e  i w y d a w a n e  p o t r z e b n e  
w s k a z ó w k i .

T a k  n. p. na p i e r w s z e m  m i e j s c u  u t r z y m y w a n i e  
w ę ż y .  P r z y je ż d ż a ją c  z m i e j s c a  p o ż a r u ,  m u s z ą  b y ć  
u ż y t e  w ę ż e  p o n o w n i e  p r z e p ł u k a n e  w o d ą ,  z a ś  u s z k o ­
d z o n e  m ie j s c a  o z n a c z o n e  f a r b ą ,  P o  w y s u s z e n i u  w ę ­
ży  i ich o c z y s z c z e n iu ,  n a l e ż y  t a k o w e  c z y s t o  i s t a ­
r a n n i e  n a p r a w i ć .  Ki e ro w nik  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  p o ­
ża r n e j  m u s i  t eż  c l a t e g o  p o ś w i ę c i ć  n i e c o ś  t r u d u  
i s t a r a ć  b e z w ą t p i e n i a  p r a c e  t e  w e d ł u g  m o ż n o ś c i  s a m  
w y k e n a ć ,  a l bo  p r z y n a j m n i e j  b y ć  p r zy  n ich o b e c n y ,  
g d y ż  w ł a ś n i e  przy  rz e c z o w e j  g o s p o d a r c e  w ęży ,  ich 
o p i e c e  i u t r z y m a n i u ,  m o ż n a  wiele  za o sz c z ę d z i ć .

P r z e d e w s z y s t k i e m  w ę ż y  g u n o w y c h  n ie  na leż y  
cz y śc ić  w t e n  s p o s ó b ,  a b y  p o  u ży c i u  ich w ło ży ć  do  
w o d y  i cz yśc ić ,  p r z e c iw n ie ,  śc i e ra  się b r u d  p o  g r u n ­
t o w n y m  w y s u s z e n i u  w ę ż y  p ó ł t w a r d ą  s z c z o tk ą .

P l a m y  s m o l n e  i t.  p., k t ó r y c h  n ie  d a  s ię  usu -  
s z c z o l k a  u s u w a  s ię  za p c m o c ą  b e n z y n y  w z g lę d n ie  
o c z y s z c z o n e g o  o le ju  t e r p e n t y n o w e g o  i t.  p. P rzy 
k a ż d o r a z o w y m  zwi jan iu  w ę ż y  na  k o ł o w r ó t  na l eży  
w ę ż o w i  n a d a ć  inny uk ł ad ,  g d y ż  o ile s ię  to  n ie  s t a ­
n ie  i w ą ż  leży  s t a l e  na  j e d n y m  i t y m s a m y m  u k ł a ­
dz i e ,  d o  t e g o  śc i ś le  zwi jany ,  t e rn  s a m e m  w e w n ę ­
t r z n e  n a g u m o w a n i e ,  j a k  to  k o s z t o w n e  i k i lko l e tn ie  
p r ó b y  w y k a z a ły ,  p r z e c i ę t n i e  w p r z e c i ą g u  3 lat  s ą  
p r z e le ż a łe .  P r z e d w o j e n n e g o  w y r o b u  w ę ż e  Z j e d n o ­

c z o n y c h  G o th a n i s r w e rk e  fl. G. w G o t h a  t r zy m ał y  s ię  
n a  j e d n e m  i t e m s a m e m  u k ła d z ie  p ięć d o  o ś m  lat  
b e z  p r z e l e ż e n i a  s ię ,  l ecz  n a g u m o w a n i e  p rzy w ę ż a c h  
p o d c z a s  w o j n y  w p r o w a d z o n y c h ,  już  w c i ąg u  d w u c h  
lat  p ę k a ł o .  Mie m a m  tu  n a  myś l i  p ę k n i ę ć  p o w s t a ­
ły c h  tuż  p r z y  s a m y m  łą c z n ik u ,  g d y ż  n a j p r ę d z e j  tu  
o s t r e  ł a m a n i a  p o w s t a j ą ,  d o p r o w a d z a j ą c  w n a j k r ó t ­
s z y m  cz as ie  d o  p ę k n i ę c i a .  P o św i ęc i  k i e r o w n i k  s t r a ­
ży  o p i e c e  w ę ż o w e j  d o s t a t e c z n ą  u w a g ę  i p r a c ę  oko^ 
ło n ich ,  m a  t e ż  z a w s z e  z j e g o  m a t e r j a ł e m  w ę ż o ­
w y m  na  m i e j s c u  p o ż a r u  u c i e c h ę  o r az  p r z y n a l e ż n e  
m u  u z n a n i e ,  co  j e s t  g ł ó w n ą  r z e c z ą  i b ę d z i e  z n a c z ­
n ie  s ię  o g ó l n e m u  s t a n o w i  s t r aż y  p o ż a r n e j  p r z y c z y ­
n ia ł  i j e s t  d o w i e d z i o n e ,  że  j a k  wy że j  n a p r o w a d z o n o  
r z e c z o w o  p i e l ę g n o w a n e  w ę ż e  t ł o c z n e  u t r z y m a ć  s ię  
m o g ą  aż  d o  la t  14-tu.

P r z y p a t r z m y  s ię  ty l k o  o p i e c e  n a s z e j  m e c h a ­
n ic zne j  d r ab in y .  D r a b i n a  t a  p o  u ż y t k u  m u s i  b y ć  
z w p ł y w ó w  p o w i e t r z n y c h  o c z y s z c z o n a  j a k  i n a  z e ­
w n ą t r z ,  o t e rn  s ię  s a m  k ie r o w n ik  s t r a ż y  p r z e k o n a ł .  
Czy t e ż  a by  p o d ją ł  s i ę  o n  s a m  te j  ż m u d n e j  r o b o t y  
i s a m  p o f a t y g o w a ł  s i ę  p o d  d r a b i n ę  i p o p a t r z y ł  s ię  
j a k  t a m  w y g l ą d a ?  t o  n a p e w n o  ż e  nie ,  a l e t e ż  i n a ­
w e t  j e g o  lu dz ie  n ie  w y k o n a l i  t e j  r e b o t y  p o d  d r a b i ­
ną ,  a l b o w i e m  c z y n n o ś ć  t a  j e s t  j e d n ą  z na j c i ę żs z y ch ,  
z d ru g ie j  zaś  s t r o n y  p r z e k o n a n i  są,  że  r o b o t ę  t ę  
k i e r o w n i k  ich n ie  t ę d z i e  k o n t r o lo w a ł ,  p e ł n o  t a m  
b r ud u .  K ie ro w ni k  d b a j ą c y  o s w e  s p r z ę t y  p o ż a r n ic z e ,  
n a p e w n o ,  że  s a m  o s o b i ś c i e  p rzy  c z y s z c z e n iu  d r a b i ­
ny  m e c h a n i c z n e j  b ę d z ie  b ra ł  udzia ł  i d b a ł  b ę d z i e  
o to  s t a l e ,  że  w e  w s z y s t k i c h  c z ę ś c ia c h  w z o r o w o  
z o s t a n ą  c z y s z c z e n i a  p r z e p r o w a d z o n e  i n i e  ty l k o  k o ­
ło w r ó t  i ko ła  z ę b o w e ,  a l e  t e ż  i w s z y s t k i e  in n e  c z ę ­
ści  d r a b in y  i wa iy  i ł o ż y s k a  o c z y s z c z o n e  i św i e ż o  
n a s m a r o w a n e  n a j l e p s z ą  w as e l i n ą .  P rz y  t e j ż e  c z y n ­
no śc i  w p a d n ą  m u  t a k ż e  d o  oc z u  n i e k t ó r e  u s z k o ­
d z e n i a  d r a b i n y ,  k tó r e  n ie  j e d n e k r o t n  e ł a tw o  p r z e o ­
czyć  m o ż n a ,  g d y ż  n ie  c z ę s t o  p o  u ży c i u  d r a b i n y  
m o ż n a  c o ś  z a u w a ż y ć ,  j a k k o l w i e k  s t a l e  c o ś  s ię  u sz ko d z i ,  
a p r z e d e w s z y s t k i e m  o d p a d n i ę c i a  laku,  s p o w o d o w a ­
n e  s t u k n i ę c i e m  i t. p .  M ie j s c a  te ,  n a l eż y  z a w s z e  i t o  
j a k  n a j p r ę d z e j  o l a k o w a ć ,  gd yż  p r z y  p o m i n i ę c i u  t e ­
goż,  s p r z ę t  t ek i  p r ę d k o  s ię  niszczy.  G d y  n a t o m i a s t  
d r a b i n a  m a  d o s t a t e c z n ą  o p i e k ę ,  n ie  ty lko  że  m o ż e  
p o z o s t a ć  d łu g o  u ż y t e c z n ą ,  a l e  t e ż  i m a  s ię  tu  n i e ­
z ł o m n ą  p e w n o ś ć  p r ac y  z t a k i m  s p r z ę t e m .

T o  s a m o  z a i n t e r e s o w a n i e  m a  m i e ć  k i e r o w n i k  
s t r a ż y  p o ż a r n e j  dla  j e g o  s i k a w k i  m o t o r o w e j .  K i e r o w ­
nik t eż  m u s i  s w ą  s i k a w k ę  m o t o r o w ą  w e  w s z y s t k i c h  
jej  c z ę ś c ia c h  d o k ł a d n i e  z n a ć  i m u s i  być w s t a n i e  
t a k o w ą  s a m  k i e r o w a ć  i t o  d l a t e g o ,  by n ik t  z j e g o  
p o d w ł a d n y c h  nie  l e k c e w a ż y ł  go.  U t r z y m a n i u  s i k a w ­
ki m o t o r o w e j  p o w i n i e n  k ie ro w n ik  s t r a ż y  p o ż a r n e j  
n ie  ty lk o  p o ś w i ę c i ć  s w ą  u w a g ę ,  a l e  t eż  i ca ł ą  s w o ­
ją  si łę,  a l b o w i e m  p r a w ie ,  że  s i k a w k ę  m o t o r o w ą  n ie  
m o ż n a  w ż a d e n  s p o s ó b  ca łk o w ic ie  l u d z io m  o d s t ą ­
pić ,  za ś  t e n  k ie ro w ni k ,  k tó r y  t o  czyni ,  j e s t  s t r a c o n y .

T a k  j ak p rzy  m e c h a n i c z n e j  d rab i n i e ,  t o  s a m o  
j e s t  p rzy  s i k a w c e  m o t o r o w e j ,  p o  jej k a ź d o r a z o w e m  
u życ iu  z a w s z e  s ię  c o ś  usz k o dz i .  To t e ż  n ie  u jdz ie
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uwagi  k ie row n ik a  s t raży,  o ile t e n ż e  przy  czyszcze­
niu s a m  j e s t  o b e c n y  i możl iwie źe i s a m  p o m o c n y .  
Czyni się to  w s z y s t k o  w t e n  s p o s ó b ,  źe na jp ie rw 
po  użyciu sikawki  przep łucze  się ją  czys tą  wodą ,  co 
dz ieje  się zaraz p o  przy jeźdz ie  d o  remizy,  gdy  j e ­
c h a n o  b ło tn is t em i  dr o g am i  i s i kawk a  zos ta ła  zbru- 
dzon a .  C z y n n o ść  tę  należy n a w e t  w p o rz e  nocne j  
czyinć,  by un ik n ą ć  przyschnięc ia  błota,  a lb ow ie m  
gdy s ię  toj  uź stało,  p r z e d s ta w ia  się czyszc zen ie  to 
te rn t rudnie j sze .  D op ie ro  po g r u n t o w n e m  usunięc iu  
brudu ,  i kurzu  oc ie rać  m o ż n a  poz or n i e  śc ie rką  s k ó ­
r z a n ą

M y ln e m  było by ,  g d y b y  ch c i an o  p ie rw kurz 
s a m  bez  s p łó kani a  go  w y t r z e ć  zupe łn ie  na  sucho  
śc ie rką ,  gdyż  w t e n s p o s ó b  u s z k o d z o n o b y  przy  p ie r ­
wszej  p ro c e d u r z e  o l a k o w a n i e  i z n is zćzono by  wygląd  
z ew n ę t r z n y  sprzę tu .  Dla usunięc ia kurzu  od no śn ie

do  sp łókiwania ,  z a le c an e  b ę d ą  ró ż n e g o  rodza ju  
szczotki  i t. p. W s z y s t k o  t o  za s t ąp i ć  m o ż e  t a k ż e  
zwykła  gą bk a .

Przy w y k o n y w a n iu  t y c h ż e  czynnośc i  wykazują  
s ię  k ie rownikowi  wszys t k ie  u s z k o d z e n ia  i t. p., k t ó ­
re  on  we ws zys tk ich  częśc iach  n a t y c h m i a s t  mus i  
us un ąć ,  n a w e t  s a m  przy użyciu własne j  siły.

O ile narzędz ia  m a ją  być  w p o rz ą d k u  i s p r a w ­
ności  u t r z y m a n e ,  jak też  p o w in n o  być,  na t e n  czas 
je s t  za wsze  na s t rażn icy  r ob o ta ,  lecz o te rn  później  
więcej .  Prawdziwy k ie rownik  s t r aży  poża rn e j  nie 
m o ż e  ty l ko  p a rado w ać ,  ale mus i  przy u t r zym ani u  
sp rz ę tó w  s a m  być  czynny.

(—)  Giiders
Na cz e ln i k  S t r aży  P o ż a r n e j  w T a r n o w s k i c h  G ó r a c h

Radjoodczyt z dnia S lutego 1928 r.
ISTOTA OCHOTNICZYCH STRAŻY POŻARNYCH.

W ś r ó d  z n a czn eg o  o d ła m u  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń ­
stwa,  po jęc ie  i s to ty  ocho tn ic zych  s t raży  po żar ny ch  
ustal i ło s ię w du chu  p o w s z e c h n ie  z n a n e g o  m o n o l o ­
gu  św ie tn ego  h y m o r y s t y  Wyrwicza .

Pr a g n ą c  więc oświet l ić  w dzisiejszej  p o g a d a n ­
ce i s totę  s traży  p o ż a rn y c h  ocho tn ic zyc h  z p u nkt u  
zag ad n ie ń  s p oł ecz ny ch  jak ie  s poc zyw a ją  na  tyc h  or ­
ganizacjach ,  zdają  sobie  na jdokładnie j  s p r a w ę  z u p r z e ­
d z e ń  jakie tk w ią  jes zcze  w spo łec zeńs t w ie .  Wierzę 
j e d n a k  g łę bo ko ,  że aczkolw iek  polak chętn ie j  p rzyj ­
m u je  o ta cza jące  go  z jawiska  ruchu  s p o łe c z n e g o  
„na w eso ło " ,  ze s t r ony  karyka tura lnej ,  potrafi  j e d ­
nak  pochyl ić  czoło w uznaniu  p e w n y c h  idei, jeśli  
zna jdz ie  w nich t r eść  i życie.  W ciągu swej pracy  
na  niwie spe łeczne j ,  m ia łe m  t e g o  objawu wiele 
przykładów.

D o b r o b y t  go so o d a rczy  obyw ate l i  kraju całego,  
p o d s t a w a  n i epod leg łe go  bytu  p a ń s t w o w e g o ,  spoczy ­
wać  mus i  na  c a łk o w i te m  b e zpi ecze ńs tw ie  publicz- 
ne m ,  k tó rego  s t an  jes t  w yk iad n ik em  rozwoju  cywi-  
l izacyjnogo narodów.

W  zak res ie  b e z p ie c z e ń s tw a  publ icznego,  w gos- 
p o d a r c z e m  jego  ujęciu,  na plan p ie rwszy  wysu wa 
się z o rg ani zow ana  o b r o n a  przec iwpoż arowa .  Wtedy 
tylko d a  się p o m y ś l e ć  n o rm a ln y  rozwój  g o s p o d a r ­
czy i cywilizacyjny kraju,  jeśli  z abe zp ieczy  się r e ­
zul taty wysi łków nar od u  i skr zę tn y  d o r o b e k  wielu 
pokoleń ,  p rzed g ro źn ą  i nigdy  n ieprzewidz ianą  k a ­
ta s t ro fą  l os ow ą  jak ą  jes t  pożar .

Zwłaszcza Polska ,  j es t  pod  t y m  w zgl ęde m  
w w a r u n k a c h  w y s o c e  n iekorzys tnych .  Wsza kż e  b o ­
wiem 8 0 %  zab u d o w a ń  wznie s ion ych  jes t  z m a te r j s -  
łów ła twopalnych  i w s t o s u n k o w o  w du żych  s k u ­
pieniach.

Gdy więc dach  nad  g łową, mien ie  i życ ie  mi- 
l jonów ludności  w n a s z e m  Pańs twi e ,  zna jdu je  się 
p o d  t rosk l iwą  opie ka  na  w y p a d e k  pożaru ,  o c h o tn i ­
czych  s t r aży  pożarnych ,  ob o w iązk ie m  sp oł eczeńs tw a  
je s t  po znać  bliżej i s to tę  tych organizacyj  s a m o p o ­
m o c y  obywa te l sk ie j .

W Polsce,  na og ól ną  l iczbę bl i sko 6 tys ięcy 
zor gan izo wa nych  s traży p o ż a rn y c h ,p rzy p a d a  st raży 
za w o d o w y c h ,  to  je s t  u r ządzeń  ce lowych w większych 
m ia s t a c h  i zak ładach  p rz e m y s ło w y c h  — nie spe łna  
30-ci. S t a n o w ią  więc o n e  za ledwie  2%-  N a to m ia s t  
9 8 %  organizacj i  walki  z g r oź ną  k lę ską  pożarów,  to 
d o b ro w o ln e  z rzeszenia  usp o łeczni onych  je dn os te k  
w ka rn e  szeregi ,  dla n iesienia be z in te re so w n e j  p o ­
m o c y  ofiarnej,  w s p ó ło b y w a te lo m  na  w y pa de k  pożaru.

O b r o n a  przed  g ro źn ą  k lę ską  żywiołu ognia,  do 
zwalczania k tó re go  nie wys ta rcza ją  siły jednos tk i ,

m us i  op i e r ać  sie na akcji  zbiorowej .  W zbiorowej  
akcji  o b r o n n e j  p r zed  w s p o m n i a n ą  k l ęską ,  z kon iec z­
nośc i  p a n o w a ć  mus i  n ie ty lko  rac jona lny ,  dla p o s z ­
czegó lnyc h  w y p a d k ó w  z a s t o s o w a n y  podzia ł  c z y n ­
ności ,  lecz ró wn ież  g łę b o k a  ś w i a d o m o ś ć  k a t a s t r o f a l ­
nych  n a s t ę p s t w  jak ie  s p o w o d o w a ć  m o ż e  b ra k  sub- 
ordynac j i  i karności ,  c n ó t  n i e o d z o w n y c h  dla p o w o ­
dzenia  wsze lkie j  zb iorowej  p o m o c y .

Tylko dwie  drogi  p r o w a d z ą  d o  rac jona lne j  o r ­
ganizacji  akcji,  p rzewidują ce j  podzia ł  czynnośc i  i u s ­
ta len ie  p ew ne j  hierarchj i  w ogólne j  mas ie .

P ie rwszą  z nich, to  drog a  wyc howania  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  w wo jsk ow ej  sub ord yna c j i ,  wkorzen ion e j  
w ie k am i  n a jo kr ó tn i e j s zego  te ro ru  i Kar, p r z e w y ż s z a ­
jących sur ow oś c ią  wsze iką  mi a rę  ludzkiego  dezpo-  
ty zm u,  aż do  us ta len ia  za sady  karnośc i ,  p rzyjętej  
i czczonej  j a ko  ob ow ią z e k .  Cel os i ąga lny  je d y n ie  
przy  z a s to s o w a n iu  rygor u  w o js k o w e g o ,  bą dź  arbi 
t ra lne j woli zwierzchności  w zakładach  w y p o s a ż o ­
nych  w n i eugię tą  eg zek u ty w ę .

Inną d ro g ą  p ro w a d z ą c ą  do  organizacj i  zb io ro ­
wej s a m o o b r o n y ,  to  pogłęb ien ie  w sp o łe cze ń s tw ie  
ś w ia d o m o śc i  o b o w ią z k ó w  i poczuc ia  dyscypl iny  
oby wa te l sk ie j .

S tan  g o s p o d a r c z y  o g ro m n e j  większości  naszych  
osiedli ,  nie jes t  w możno śc i  po w o ła ć  do  życia 
i u t r z y m y w a ć  s traży p o ż a rnych  o c ha rak te rz e  zak ła ­
d ó w  ce lowych.  Siłą więc n i ezmierne j  koniecznośc i ,  
cała akcja o b r o n y  p rz ec iw poż arowe j  mienia  n a r o d o ­
w e g o  w Polsce ,  op rz e ć  się mus i  na  organizac jach  
obyw ate l sk ic h ,  j akich w y r a z e m  są  ocho tn i cze  s t r aże  
poż a rn e .

B o w ie m  ty lko  w ściśle z o r gani zow an ych  z r ze ­
sz eniach  obywate l sk ich ,  i s tnieje m o ż n o ś ć  w yk sz ta ł ­
cen ia  je d n o s t e k  w b liższem po zna n iu  z jawis ka  fi­
zyc znego  jak im j e s t  pożar ,  w całej  swej  grozie ni sz ­
czyc ie lskiego żywiołu.

Tylko w us t a lo n y ch  sz e re g a ch  pr zepr ow adz ić  
m o ż n a  dok ła d n y  i ce lowy podział  i przydział  j e d ­
n o s t e k  do  po sz c z e g ó ln y c h  czynnośc i .  r a m a c h
stałej  organizacji  j edynie ,  i s tnieje m o ż n o ś ć  w y s z k o ­
lenia f o r m a ln e g o  i t a k ty c z n e g o ,  o raz  u t r zym ani a  s t a ­
łej go tow ośc i  i spr aw nośc i  za w o d o w e j  zespołu .

1 aczkolwiek  walka  z k lęską  p o ż a r ó w  s ta no wi  
g łó wne  zadanie  ochotn iczych  s traży  poża rnych ,  p o z a  
t y m  b e z p o ś re d n im  z a k r e s e m  s w e g o  działania,  sp e ł ­
niają o n e  j e d n o c z e ś n i e  donios łą  mis ję  ku l tura lno-oś­
w ia to w ą  i w yc ho waw czą ,  s t a n o w ią  b o w i e m  w y ś m i e ­
nitą szkołę  obyw ate l sk ie j  s łużby  publ icznej .

Miarą uspo łecznie n ia  obywate l i ,  ws pó ln y  ustrój  
p a ń s tw o w o ś c i  tw or zącyc h ,  m o ż n a  m ier zyć  tęż yzn ę  
n a rodu  i j ego  doj rzałość pol i tyczną.  Im więce j dzia-
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a w na rodz ie  z rz e szeń  do b ra  publ icznego ,  c z e m  
w iqCej jes t  s to w a - z y s z o n y c h  obyw ate l i  p o d  sz t a n d a ­
r am i  poży tku  spo łe czne go ,  t e m  si lniejszą s ta je  się 
cała więźba g m a c h u  p a ń s t w o w e g o ,  które j  moc ,  za. 
pe w n ia  p rze t rw an ie  w s t rz ą śn ie ń  i wsze lak ich burz-

S a m o p o m o c  o b y w a t e l s k a  o p a r t a  na takich z r ze ­
s z e n ia c h  je s t  d o s k o n a ł ą  kuźnia  p r z e k u w a ją cą  porywy 
o s o b i s t e  i da ją cą  energ j i  j e d n o s t e k  sz la c h e tn e  ujście 
w k ie ru nku  og ó ln y ch  akcji  spo łe czn ych .

J e d n o s t k a  z r ze sz ona  po czyna  być  m y ś lą c y m  
cz ło nk ie m  s p o ł e c z e ń s t w a  a t roski ,  p o t r z e b y  i cele 
t e g o ż  sp o ł e c z e ń s t w a ,  s t a ją  się t r o s k a m i  poszczegó l ­
n e g o  ob yw a te la .

Gdy więc p o d s t a w a m i  organizacj i  ochotn iczych  
s t r a ż y  p o ża rny ch  je s t  p o św ię cen ie  się i of iarność ,  
p o w o d o w a n e  p o c z u c ie m  d o b r a  publ icznego  i mi łoś ­
c ią  bl iźniego,  gar ną  się pod  ich sz ta n d a ry  je d n o s t k -  
u s p o ł e c z m o n e  a p rze j ę t e  p oc zuc ie m  dyscypl iny  obyi  
watel skiej ,  by  och o c z o  znosić ciężary walki z ży­
wio łem pożaru  p o d w a ż a ją cy m  d ob roby t  spo łe czeńs twa.

Ileż to  cichych,  b o w i e m  ni e rozg łoś nyc h  a prze ­
t o  t e m  więcej  bo h a te rs k ic h  cz yn ów  w walce  z  ty m  
żywiołem,  p r z y p a d a  co rocznie  w udziale s t r a ż a k o m -  
oc ho tn ik o m ,  k tórzy  nie z m u s u  ani nakazu ,  lecz 
z własne j  woli s ta ją do  z m a g a ń  z g r oźny m  wrogiem 
w ew n ę t r z n y m ,  p och łan i a j ący m w Polsce corocznie  
se tk i  ofiar w ludziach i dz iesią tki  tys ięcy  budowi i  
z n a g r o m a d z o n y m  w nich d o b y tk ie m  i p lon em.

Iluż t o  s t r a żakó w -och o tn ik ów  przypłaca  w tej 
walce  s w e  m ę s t w o  ka le c tw e m ,  a lbo u tra tą  zdrowia 
a  n ie rzadko  n aw e t  i życia.

A j e d n a k  n i e b e z p ie cz e ń s rw o  t e g o  po wołan ia ,  
t r u d y  i , m o z o ł y  pr z y g o to w y w a n ia  się do  walki i t r w a ­
nia w stałej  g o to w o ś c i  na apel,  ani wreszc ie  w yd a t ­
ki na uzbro je n ie  i r y n s z t u n e k  ło ż o n e  częs to kr oć  
z wł asnyc h  s k r o m n y c h  z a s o b ó w ,  me  o s tu dz a ją  z a p a ­
łu  dz i e lnyc h  j e d n o s t e k  d o  g r o m a d z e n i a  się p o d  
s z t a n d a r a m i  ochot n i czych  s t raży  pożarnyc h .  P ra gn ie ­
n i e  udziału w pracy  społeczne j ,  u t a jo ne  w ka żd y m  
o b y w a t e l u  m y ś l ą c y m ,  ko n ie c z n o ść  sol idarności  o b y ­
wate l sk ie j  ku pożytk owi  ogółu,  zna jduje  ujście w al- 
t r us t yczne j  służbie publ icznej  p o d  sz t a n d a ra m i  na 
k t ó r y c h  w y pi sa ne  jest  wznios łe  hasło;  j e d e n  za 
wszystk ich  — wszyscy  za jed nego .

Krzewi się z a t e m  i roz ras ta  w s ze re ga ch  o c h o t ­
n iczych s t raży po ża rn yc h  d e m o k r a t y z m ,  w zd ro w em  
i na jw łaś c iws zem je g o  pojęc iu,  bez  d e m agogj i  i j e d ­
no s t r o n n e j  par tyjnośc i .  U s t a n o w ie n ie  władz przez 
w yb ory ,  bezwzg lędny  pos ł uch  dla k o m e n d y  przez  
s ię  wybrane j ,  z p o s z a n o w a n i e m  różn ych  szczebli  
i szarż tej  k o m e n d y ,  poczuc i e  wspólne j  sol idarnośc i  
ku  os iągnięc iu  d o b ra  publ icznego ,  u rabia ją  o b y w a t e ­
la  w m u n d u r z e  s t rażackim na  je d n o s t k ę  społecznie  
d ys cy p l i n o w an ą ,  o g łę bszym  odczuc iu  idei pańs tw o-  
w o tw órczych .

S a m o r z ą d n o ś ć  je dno s tk i  gos poda rc ze j  j a k ą  jes t  
k a ż d a  ocho tn icza  s t raż  p oża rn a  op a r t a  na  w ła snym  
bu dżec i e  uczy, obwatel i  w nie z rzeszonych ,  u m i e j ę ­
tnośc i  p lano we j  adminis t racj i  i wyrabia  w p o s z a n o ­
waniu  grosza  publ icznego  a co najważniejsza,  budzi  
ś w i a d o m o ś ć  mora lne j  odpowiedz ia lnośc i  publicznej  
j edn os tk i  n ieoględnie  szafującej  fun dusz ami  spo-
łecznemi .  . . .

Ta s a m o r z ą d n o ś ć  zb iorowośc i  ko rporacyjne j  me  
na  podło żu  os iąg ania  zysków,  lecz w t ro s c e  o bez ­
p ie c z e ń s t w o  wspó łoby wa te l i ,  wnos i  w s p o łe c z e ń s tw o  
wiarę w siły ’własne ,  p o b u d z a  do  sz lachetne j  inicja­
ty w y ,  daje p og lą dow y przykład reszcie  ogółu  o wiel­
kich korzyśc iach  p ły nących  ze zbiorowej akcji s a ­
m o p o m o c y .

' Har t  d u ch a  urab ia ny  w karnych  szeregach  
o c ho tn ic zych  s traży pożarnych ,  nie dla zabawy lub 
spo r tu ,  lecz dla ce lów miary  wznioś le jszej ,  p odnos i

wyda tn i e  ogólny  po z io m  war tości  mora lne j  z r ze szo­
nych  dla pracy  społeczne j .

Więc  też w Polsce wolne j od  uc isku obcej  
p r z e m o c y ,  m n o ż ą  się i rozra s ta ją  p lacówki  ocho tn i -  
czycti s traży  pożarnych ,  zwłaszcza  tam,  gdz ie  ś w i a ­
d o m o ś ć  praw  i oóowiązKów oby wa te l sk ic n  trafia na 
grunt  po da tn i e j szy  dla s z czyt ny ch  h ase ł  a l tru izmu,  
sp o n ie w ie r a n e g o  w dobi e  po w o je n n e j  p rzez  bru ta lny  
ego izm  i p o g o ń  za zysk iem i in te re sa m i  kor zyśc i  
własnych .

Z d n i e m  k a ż d y m  w z m a g a  się w szeroki ch  s fe ­
rach z ro zum ie ni e  don io s ł ego  zn aczen ia  roli oc h o tn i  
czych s t r aży  poża rnych ,  nie ty l ko  p o d  w zgl ęde m  ich 
be z p o śr e d n ic h  zada ń  w walce z k lę sk ą  żywiołu p o ­
żaru g o d z ą c e g o  w d o b r o b y t  ogólny ,  lecz rów nie ż  
zadań  Kul turalno-społecznych  i wy cho w aw czych .

Władze p a ń s t w o w e  coraz  t rosk l iwszą  o p i e k ą  
o tacza ją  t e  z rzeszenia  o d v  watelskie,  widząc  w nich 
n i eoc eni on ą  do ty c h c z a s  należycie,  szko łę  p r ak tycz ­
nej nauki  życia s p o łe c z n e g o  i o s t o ję  p r aw or zą dn oś c i .

B o w ie m  w Polsce,  gdzie przy b ra ku  do  n ie ­
d a w n a  s a m o d z i e l n e g o  b y tu  i wła snego  rządu,  nie 
w po jo n e  zos ta ło  jeszcze  w szerokich  m a s a c h  s p o ł e ­
c zeń s t w a  poczuc ie  po s ł uchu  dla a u t o r y t e t u  własnych  
władz, gdzie obywate l  n ad u ży w a  wolności ,  r o z u m i e ­
jąc  ją  cz ęs to k ro ć  ja k o  n iczem n i e s k r ę p o w a n ą  s a m o ­
wolę o so b is tą ,  przy które j  k a żdy  ra d ó y  w s z y s t k i m  
rozkazywać  a n ikogo  nie s łuchać ,  p lacówki  o c h o tn i ­
czych s t r aży  po ż a rn y c h  s ta ją  się na  wsi, w m i a s ­
tec zka ch  a n a w e t  w większych  mia s ta ch ,  w z o r o w ą  
szkołą uo by wate ln ien i a  m ie szka ńc ów .

P o w s z e c h n a  r ó w n o ś ć  w sz ys tk ic hs ta nó w,  wyzna ń-  
rel igi jnych a n a w e t  n a r o d o w o ś c i  w sz ereg ach  o r g a -  
nizacyj st rażackich ,  u m a c n ia  ideę  d e m o k r a t y c z n e j  
r ów noś c i  p r zed  p r a w e m .  Mi lkną  te d y  na  g ru n c ie  
ochotn iczych  s t r aży  p o ż a rny ch  prz ec iwnośc i  k l a so w e 
i swa ry  par ty jn e ,  bo  wszystk ich p i z e m k ą  g łę bo k ie  
poczuc ie  d o b r a  p o w s z e c h n e g o ,  j e d n o c z ą ce g o  w s z y s t ­
kich bez  różnicy  wiary, p o c h o d z e n ia  i p rzywi le jów s t a ­
n o w ych w je de n  wsp ółży jący  i współdz ia ła jący  o r ­
ga ni zm  karny .

Re asum ują c ,  s tw ie rdz am y ,  że ob yw ate le  z rze­
szeni  w organizac jach  oc ho tn iczyc h  s t raży  poża rnych ,  
p o d d a ją  się z własnej ,  dobre j ,  n ie p rz ym uszon e j  woli  
w s p ó l n e m u  nakazowi  p o św ię ceni a  i ofiarnośc i ,  t w o ­
rzą zwar te ,  karne  szeregi ,  s a m o rz ą d n ie  u s t a n a w i a ­
ją  władze  z wyborów,  tw orzą  i adminis t ru ją  f u n d u ­
szami,  p rzydz ie lają  k a ż d e m u  funkcje  i szarże wedle  
zas ług  i uzdolnienia,  a co najważnie jsze,  p rzyucza ją  
się do  p o s z a n o w a n i a  au to ry te tu  władzy z wybo ru  
po wo ła ne j  i władzę tą  w ypo sa ża ją  w pełnię e g z e ­
kut ywy ,  cnę tn ie  idąc p o d  jej k ie r ow nic tw o  i rozkazy .

Tak im  j e s t  obraz i s to tny p rze j aw ów  życia zb io­
r o w e g o  na  grunc ie ochotn iczych  s t raży po żarnych .

A przecież dz ień każdy  przynos i  sa m o d z ie ln e ­
mu  bytowi  Pa ńs tw a  n o w e  zagadnien ia,  o c z e k u ją ce  
rozwiązania na  podłożu  uś w iad om ienia  sp o łe czn eg o ,  
na  grunc ie  organizacyj  publicznych,  g w a ra n tu ją c y ch  
t rwał ość  fo rm  i hase ł  p rzewodnich .  Organizacyj  d z ia ­
ła jących na  ca łym te ren ie  Rzeczypospol i te j ,  p o s i a ­
da jących  s w e  p lacówki  n iemal we wszys tk icn  o s i e ­
dlach ludzkich.  Organiz ac jami  tak iem i  są  oc ho tn i cze  
s t raże  p o ż a rn e ,  z o rga n iz ow ane  p l a n o w o  w dys cypl i ­
n o w a n e  ko rporacyjn ie  Związki  Pow ia tow e,  W o j e ­
wódzk ie  i Centralny.

Ha t e m  kończąc  szk icowe  zapoznanie ,  Wie lce 
S zanow nyc h  Radjosłuchaczy,  z i s to t ą  tych  o r g a n iz a ­
cji obywate l sk ich ,  p o z w a la m  sob ie  zaape lować:

Hiech  Ochotn ic ze  s t r aże  Pożarne,  j ako  p la c ó w ­
ki służby publicznej ,  z aw sz e  i wszędz ie  dozn a ją  W a­
szej życzliwości i poparc ia .
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Dział oficjalny Związku.
Komisja Porozumiewawcza.

Dzia ła j ące  na  t erenie W o j e w ó d z t w a  Ś ląsk iego  
s a m od z i e l n e  Związk i :  Z w ią z ek  Straży P o żar n y ch  W o ­
j e w ó d z t w a  Ś ląsk iego  ob e j mu ją cy  teren górnoś ląsk i  
W o j e w ó d z t w a  i C ieszyński  Z w ią z ek  Po żarn iczy  o be j ­
m u j ą c y  S task  Cieszyński ,  siłą od mi en n yc h  w a r u n k ó w  
u s t a w o d a w c z y c h  dla  p r acy  s trażackiej ,  nie mogły  do -  
r y chc zas  zespol i ć się w  j e d n ą  organ izac ję  n iepodzie lną .  
J e d n a k  p ragn ien ie  w s p ó łp r a c y  ścisłej,  w y s o c e  w s k a z a ­
ne j  w  całym szeregu  za rządzeń ,  d o p r o w a d z i ło  do p o ­
ro zu mi en ia  W ł a d z  obu  Z w i ą z k ó w  przez usta lenie K o ­
misji  k tóra s t a no w ić  będzie ścisły ł ącznik w  zakres ie  
u jedno l i cen ia  p o d s ta w  pr aw n y ch  poża rn ic tw a  na 
obu  te renach.  W s p ó łp r a c a  obu  Z w i ą z k ó w  w  tym o kr e ­
sie op ie rać  się będzie na nas tę p u j ąc ym  p ro g ram ie :

1) Ce lem Komisj i  P o ro z u m ie w a w c z e j  Z w i ą z k ó w  
St raży  P oż arn yc h  W o j e w ó d z t w a  Ś ląsk iego,  jest  os i ą­
gn ięc ie  w s p ó ln e g o  p or ozu mi en i a  w  ogó lnych  s p r a w a c h  
p oża r n ic twa ,  po mi ęd zy  Zw iąz k ie m S traży  Po żar nyc h  
W o j e w ó d z t w a  Ś ląsk iego  a C ieszyńsk im Z w ią z k i em  P o ­
ża rniczym.

W  szczególności ,  ce lem Komisj i  jes t  r ep rez en ta ­
c j a  s p r a w  poża rn ic tw a  ś l ą sk iego  w o b e c  w ła d z  p a ń s t w o ­
w y c h  i ko m u n a ln y c h  oraz  cent ralnych w ła d z  s t rażac ­
kich,  tudzież  p rac a  nad u jedno l i cen iem i podn ie s i en iem 
s t a n u  ob r o n y  p r ze c iw po żar ow ej  w  ca łem wo je w ó d z tw ie .

2)^ Komisja  sk ła da  się z r e p r ez en ta n tó w  o b y d w u  
Z w i ą z k ó w  s t r ażack ich  a mia now ic i e :  z p r ezesów,  w i ­
ce p r e z e s ó w  i sekretarzy  Z a r z ą d ó w  obu  Z w i ą z k ó w  i in-  
s p e t k o r a  w oj ew ó dz k ie go .

3) P r z ew o dn ic zą c y m  Komisj i  P o ro z u m ie w a w c z e j  
j e s t  w  zasadzie P re zes  Z w ią z ku  St raży  P o żar n y ch  W o ­
j e w ó d z t w a  Ś ląskiego,  j ego zas tępcą,  P re ze s  C ieszyń­
sk ieg o  Z w ią z k u  Pożarn iczego .  P ro to k ó ł  p r o w a d z i  se­
k re ta rz  tego  Z w ią z k u  k tó rego  Preze s  p r ze w od n ic zy  na 
d a n y m  posiedzeniu .

W  razie n ieobecności  obu p r ez esó w,  p r z e w o d n i ­
czy v ;ceprezes  Z w iąz ku  Straży P oża rn yc h  W o j e w ó d z t w a  
Ś ląs k i eg o  w zg l ęd n ie  v iceprezes  C ieszyńsk iego  Związ ku  
Pożar n ic ze go .

Jeżeli j eden  ze stałych cz ło nk ó w  Komisj i  nie m o ­
że p rzybyć  na  pos iedzenie,  może  wys łać  sw e g o  zas tę­
pcę,  k tóry j e d n a k  musi  być cz łonkiem Zarząd u  tegoż 
Zw iąz ku .  Na  posiedzen iu u w aż a  się zas t ępcę  tego  za 
zw y cz a j n eg o  cz łonka Komisj i .

4)  P ie rwsze  posiedzenie  zwołu je  P rez es  Związku  
St raży  Po żar ny ch  W o j e w ó d z t w a  Ś ląsk iego  do Katowic .  
O  mie jscu odbycia  każdeg o  n as tę p ne g o  posiedzenia,  
d ec y d u je  Komisja  na popr ze dn i m posiedzeniu .

5) Pos ied ze n i a  Komisj i  P o ro z u m ie w a w cz e j  o d ­
b y w a j ą  się w e d ł u g  potrzeby,  na jmnie j  j e d n a k  raz na  
kwar ta ł .  P o s ie dz en i e  zwołu je  P rz ew o d ni c ząc y  w p o r o ­
zum ien iu  z P re ze se m  Cieszyńskiego Z w iąz ku  P o ż a r ­
niczego.

P r o t ok ó ły  pos iedzeń w  ciągu ty go dn ia  przesy ła  
się Z ar zą d o m  obu  Zw iąz ków .

6) Ty lk o  te uchwały ,  k tóre  zapad ły  bez zas ­
tr zeżeń j ednomyś ln ie ,  ob o w ią z u ją  o b y d w a  Związki .  
Uc h w ał y  z zast rzeżeniami ,  mu sz ą  być  p o d d a n e  po d  
o b r a d y  na najbl iż szem pos iedzen iu  k o m p e te n t n e g o  or­
g a n u  wład z  d an e go  Związku .

W  w y p a d k u ,  jeżeli j e den  ze Z w i ą z k ó w  nie jest  
p r ze z  n ik og o  r e p r ez en to w an y  na  posiedzen iu ,  uch w ał y  
nie  ob o w ią z u ją  Związ ek  nieobecny.

7) Koszta p rze jazdu  na pos iedzen ia  Komisj i ,  p o ­
k r y w a ją  oba Związki  dla  swych  d e le g a tó w  w /g  norm 
u siebie usta lonych.

Z akr es  pracy,  p r oce dur a  p r o w a d z e n ia  ob ra d  i zgła­
szan ie  o iaz p r zy jm ow an ie  w ni o sk ó w ,  us ta lone zos taną  
n e  j e d ne m  z p ie rwszych  po s ie dzeń  Komisj i  P o r o z u ­

mie wawcze j .

W  dążnośc i  więc do  sku p ie n ia  sił o b y w a t e l s k i c h  
w  walce  z g r o źn ą  k lę ską  po ża ró w,  s t r ażac two  ś l ą sk ie  
zrobi ło z n ó w  je de n  k rok  na p rz ó d  i to k rok  o d o n i o s ­
łem znaczen iu  dla da l szego r o zw o ju  społecznej  p r a c y  
strażackiej .

Posiedzenie Śląskiej Komisji Technicznej.
W  czw ar t ek  dnia 9 lutego b. r. odby ło  się w  lo ­

kalu Z w ią z k u  w  Katowicach  przy ulicy S zo pe na  ł§ ,  
pos iedzen ie  mies ięczne Śląskiej  Komisj i  Techn iczne j .  
Obecn i  byli D r u h o w i e :  Pachelski ,  Baron ,  Rzeźniczek ,  
Mie rzejewsk i ,  Koszyk,  Suchy,  Ś lązak i W i e d e m a n n .

P o  odczy tan iu i przyjęciu p r o tokó łu  p o p r z e d n i e ­
go  pos iedzen ia  Komisj i ,  p r zys tąp iono  do t r zeciego i o s ­
t a tniego czytania p ro jek tu  w z o r o w e g o  s ta tutu d l a 'o c h o t ­
niczych s t raży poża rnych,  k tó rego  b r ak  wielki  daje  s i e  
o d c z u w a ć  na t erenie górnoś ląsk ie j  części w o j e w ó d z t w a .

Artyku ł  za a r ty ku ł em  ko le jno  p o d d a n o  j e szcze 
r az g r u n t o w n e m u  p r ze dy sk u to w an iu ,  w  t rosce  o ich 
b rzmien ie zgo d n e  z o b o w ią z u ją ce m  na  Ś ląsku  u s ta ­
w o d a w s t w e m  oraz  u jm uj ąc em  wsze lkie  p r ze ja w y  w e w ­
nę t rzn ego  życia o rgan izac y jne go  po jedyńczej  s t r aży  
poża rnej .

T a k  w y p r a c o w a n y  s ta tu t  w z o r o w y  dla u r z ę d o w o  
uznanych  ochotniczych  straży poża rn ych  u ję ty  zc s ta ł  
w  4 0  pa r a gr a fó w  podz ie lon ybh  na 10 dzia łów,  a mia ­
nowicie:  Cel  i zadan ia ,  Cz łon ko w ie  S traży  P o ż a r n e j ,  
P r a w a  cz łonków,  Zarządzan ie  s p r a w a m i  O ch o t n i cze j  
St raży Pożarnej ,  Fu nd u sz e  straży,  Zg ro m ad z en ie  W a l n e ,  
Komisja  Rewizy jna ,  K orp us  straży,  Rada  S z t a b o w a  
i Rozw iąza n ie  Ocho tn icze j  St raży Pożarne j .

Zosta ły  w  nim us ta lone n a z w y  po sz cz egó lny ch  
funkcj i  i s topni ,  ujęty ściśle zakres  a t rybucj i  p o sz cz e ­
gólnych  o r ga nó w ,  s p o s ó b  adm in i s t row an i a ,  n a g r o d y  
i kary,  p r o ce d ur a  p r zy jm o w a n ia  i w y k lu cz an ia  cz łon ­
k ó w  e. t. c.

P o  w p r o w a d z e n i u  kilku meryto rycznych  p o p r a ­
w e k  do  statutu po w y żs z eg o  w  t r zeciem czytaniu,  Ś l ą s k a  
Komisja  Tec h n ic z n a  pow ie rzy ła  Inspek to rowi  W o j e ­
w ó d z k ie m u  d o k o n a n i e  p o p r a w e k  s tyl is tycznych i z re ­
f e ro wa n ie  p ro jek tu  na  pos iedzen iu  Z arz ad u  Zwiazk ts  
S t raży P o żar n yc h  W o j e w ó d z t w a  Śląskiego.

W  da l szym ciągu obr ad  za jm ow a ła  się K o m is j a  
kosz tami w yd an ia  w zo ro w ej  i obow iąz u ją ce j  k s i ę go­
wośc i  dla ocho tniczych  s t r aży poża rnych .

W  w o lny ch  w n io sk a ch  po in f o rm o w a ł  I n s p e k to r  
zebran ych  cz ł onk ów  komisj i  o rezul ta t ach s t a rań w ' p o s z ­
czególnych pow ia t ac h  czynionych w  k i e ru nk u  uz ys ka­
nia s u bw en c j i  na  cele akcj i  o rganizacy jne j  i t echn icz ­
nej  s t r ażac twa  ś ląskiego.

Związek Straży Pożarnych miasta Katowic.
M i a s t o  W ie lk i e  Ka to w ic e ,  w y d z i e l o n e  z p o w i a ­

t o w e j  g o s p o d a r k i  k o m u n a l n e j ,  p o s i a d a  na  s w o i m  
t e r e n i e  o p r ó c z  Mi e j sk ie j  S t r a ż y  P o ż a r n e j  Z a w o d o w e j , ,  
s z e ś ć  j e d n o s t e k  o r g a n i z a c y j n y c h  — O c h o t n i c z y c h -  
S t r a ż y  P o ż a r n y c h  i 2 s t r a ż e  z a w o d o w e  —  p r z e m y s ł .

K o n i e c z n o ś ć  c e l o w e j  w s p ó ł p r a c y  t y c h  o r g a n i ­
zacj i ,  z a r ó w n o  w z a k r e s i e  u d o s k o n a l e n i a  i u j e d n o l i ­
c e n ia  w y s z k o l e n i a  f a c h o w e g o ,  j a k  n i e m n i e j  r e p r e ­
z e n t a c j a  w s p ó l n y c h  z a g a d n i e ń  w o b e c  s p o ł e c z e ń s t w a  
m i e j s c o w e g o  i w ładz ,  w re s z c ie  s p r a w  w z a j e m n y c h  
s t o s u n k ó w  k o r p o r a c y j n y c h ,  n ie  m o g ł a  z n a l e ś ć  n a  
g r u n c i e  Z w ią z k u  S t r a ż y  P o ż a r n y c h  P ow ia tu  K a t o w i c ­
k i e g o  ś c i ś l e j s z e g o  ujęcia .  W  z r o z u m i e n i u  t e g o  p r o ­
b l e m u ,  na  s k u t e k  u j a w n i o n e j  in i c j a tyw y ze s t r o n y  
z a i n t e r e s o w a n y c h  s t r aży ,  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  d e l e ­
g a t ó w  w s p o m n i a n e g o  P o w i a t o w e g o  Z w ią z k u  o d b y t e  
w d n i u  17 l ipca u b i e g ł e g o  ro k u  w Z a ł ężu ,  p o s t a n o ­
wi ło  wydz ie l i ć  s t r a ż e  z t e r e n u  m i a s t a  K a t o w ic ,  w o -
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feec wyraźne j  zgod y P' zez Związek  S traży Po ża rny ch  
W o j e w ó d z t w a  Śląskiego.

Na p o d s t a w i e  uchwały  r z e czon eg o  Walnego  
Z g r o m a d z e n i a  p r z ys tą p i ono  energ ic zn i e  w gronie  
ft. zw. T y m c z a s o w e g o  Za rz ą d u  z p a n e m  radcą  mie j ­
s k i m  Gollą i b u r m i s t r z e m  W . d u c h e m  na czele,  do 
o p r a c o w a n i a  s ta tu tu  i p r zy g o to w an ia  fo rm  o rga n iz a ­
c y j n y c h  n o w e g o  Związku  t e r e n o w e g o .

W dniu 5 lu tego  b. r. w lokalu p. W is m a n a  
w  Załężu,  odo y ło  się O r ga n izacy jn e  Waln e  Z g r o m a ­
d z e n i e  Zw iązku  S t r aży  Po ża rny ch  mias ta  Katowic.

Uczes tn ikami  r z e c z o n e g o  W alnego  Z g r o m a d z e ­
n ia  mogli  być  i byli, w sz y sc y  cz łonkowie  s t raży p o ­
ż a r n y c h  z t e r e n u  miasta,  o raz przeds tawic ie le  Władz 
Miejskich .  Prawo jednak  głosu dec y d u ją ce g o  p o s i a ­
dali  j e d y n ie  delegaci ,  k tórzy  wybrani  zostal i  p rzez 
p o s z c z e g ó ln e  S traże Pożar ne  na po d s t aw ie  u c h w a ­
l o n e g o  p rz e d e w s z y s tk ie m  przez wszystk ich  u c z e s t ­
n i k ó w  — s ta tu tu .

S ta tu t  t en ,  w 18 zwięzłych i j a snych  a r t y k u ­
ła c h  u jm u je  zakre s  działania Związku,  a t rybuc je  wła­
d z  Związkowych,  p rawa i obowiązki  cz łonkó w,  oraz 
p o d s t a w y  p r a w n e  i s tnien ia  tej organizac ji  i jej s to­
s u n e k  do  Związku Wojewó dzk iego .

Z p o w o d u  n ieprzybycia  Przew odn ic zące go  T y m ­
c z a s o w e g o  Zarządu  p radcy  Goili, p r zew od ni c tw o  
ob ją ł  p bu rmis t rz  Widuch,  k tóry  zaga jając  Walne  
Z g r o m a d z e n i e  powi ta ł  zebranych .  W imieniu  Zarzą­
d u  Związku  Woje w ód zki ego  powitał  Zjazd i życzył 
m u  o w o c n y c h  obrad,  se kre ta rz  Związku  W o j e w ó d z ­
k i e g o  p. Ryszard Baron.

Po przyjęciu o d c z y ta n e g o  s ta tu tu  bez  p o p r a ­
w e k ,  p rz y s tą p io n o  do w y b o ró w  Zarządu  Związku,  
k t ó r e  dały n a s t ę p u j ą c e  wyniki:

p r e z e s  Związku  — v ic e p r e z y d en t  mi a s t a  Ka­
t o w i c e  D-rh Szkudlarz;

v ic e -p re ze s  — burmis t rz  Widuch; 
s e k r e t a r z  — in s p e k to r  biur m ag is t ra tu  Wojtas;  
zast.  sekr e t a rz a  —  J a r z y n a  Wiktor  z Bogucic;  
sk a rb n ik  —  insp. biur  m ag is t ra tu  Grom otk a ;  
c z ł o n e k  Zarządu  — Sied laczek  z Zawodzia;

„ — J a k ó b i e c  z Lgoty;
„ — Rzychoń J ó z e f  z Brynowa;

„ „ — St rużyna  J ó z e f  z Dąbia  i
„ „ — Markiewicz z Kopalni

[Kleofas.
D o  Komisji  Rewizyjnej  zostal i  wybrani:
C z e s ła w  Miarczyński  —  z Katowic;
Długiewicz — z Załęża i 
Kirchoff  — z Brynowa.
ISa za s tę p c ó w  cz łonków Komisji  Rewizyjnej:  
J a r z y n a  J ó z e f  — z Bogucic i 
Ba ńczyk  — z Załęża.
B u d ż e t  na rok 1928/29, w w y sokośc i  zł. 812 

w  d o c h o d a c h  i roz chodach ,  został  p rzy ję ty  bez 
d y s k u s j i .

W wolnych  w n io sk ach  zabrał  głos  pose ł  J e -  
c h u l e k  z Załęża,  życząc  Związkowi  jak n a jp o m y śn ie j -  
s z y c h  r ezu l ta tó w  pr ac y  i rozwoju,  zape wnia jąc  jako  
r a d n y  miejski  iż W ła d ze  Miejskie nie p o s k ą p i ą  p o ­
pa rc ia  m a te r ja ln e g o  i m o r a l n e g o  p o t r z e b o m  n o w o ­
p o w s t a ł e g o  Związku  na cele organizacyjne  i n o r ­
m a l n ą  pracę  w k ie ru nk u z ape w nie n ia  m i e s z k a ń c o m  
m i a s t a  b e z p ie c z e ń s tw a  ogn iow ego.

R edakcja  „S t rażaka  Ś ląsk iego"  wi tając n o w ą  
p l aców kę  idei s t rażackiej ,  sk łada  jej na te rn  mie jscu  
s e rd e c z n e  życzenia w s p a n ia łe g o  rozkwi tu  p o d  s z t a n ­
darami  korpor acyjn e j  j ednośc i  i so l idarnośc i  w p r a ­
cy dla do b ra  na ro du .

Konferencje jednodniowe.
W  niedz ie lę  dnia 5. lu tego  b. r. o godz in ie  l t  

rano,  rozpoc zę ła  się w lokalu „Pod  Lipami" w T a r ­
nowskich  Górach,  j e d n o d n i o w a  k o nf e renc j a  o f ic e ­
rów s t raży pożarnych  z t e r e n u  powia tu T a r n o g ó r s -  
kiego.  Na k o nf e renc j ę  przybyło 28 uczes tn ików.

Po zaga jen iu  konferenc j i  przez O g n i o m i s t r z a  
Po w ia to w eg o  D-ha M a r c in ko w sk ie go  wygłosił  W o ­
jewódzki  I n spekt o r  Pożarnic twa D-h Pache lsk i  o b ­
sz e rn e  r e f e r a ty  na na tem at :  Plan działalności  i za ­
gadnie ń  k ie runku rozwoju s t r aźac tw a powia tu '  Tar-  
n og ór sk iego;  P lanowej  działalności  na te ren i e  p o ­
szczególnych  s t raży poża rnych;  Zagadnien ia  o b r o n y  
przec iwgazowej  i przeciwlotniczej  w s t rażach  po ża r ­
nych; Prawidłowej  adminis t rac j i  i ks iążkowośc i  
w s t rażach .

Po  wyczerpaniu  p r o g r a m u  koferencj i ,  uc zes tn i ­
cy te jże  informowal i  się w sze re gu  s pr aw  a kt ua l ­
nych;  zaś Ins pek tor  Pache lsk i  udzielał  p o u c z e ń  i in- 
lormacj i .

Konferenc ja  w Ta rno ws kich  Górach  wykaza ła  
e n tu z ja s ty czn e  przy jęc ie  przez s t raże  po ża rne  radjo-  
prelekcji  s t r aźac tw a  ś ląsk iego ,  n a d a w a n y c h  w każdy  
poniedzia łek z radjostac j i  katowickiej .  Z p r z e m ó w i e ń  
u czes tn ik ów  konferenc j i  s twierdzono,  że n ie m a -  
wszys t k ie  s t raże  z te r e n u  te g o  p ow ia tu  urz ądz a ją  
w sp ó ln e  pos i ed zen ia  dla wys łuchiwania  o m a w ia n y c h  
radjoprelekcj i .  Zebran i  ape lowal i  do I n s p e k to r a
0 u t r zym ani e  w da lszym ciągu p rz e d k o m u n i k a t o -  
wych p o g a w ę d e k  na t e m a t y  fa chow ej  wiedzy  s t ra ­
żackiej .

W mi łym k ol eżeńs k im  nast roju,  o ź y w io ne m i  
roz m o w a m i  na po ru sz an e  w r e fe ra tach  In sp ekt o ra  
t e m a t y ,  z ak o ń c z o n o  J e d n o d n i o w ą  Konfe renc ję  roz­
p o czyna ją cą  te g o ro c z n ą  p la now ą dzia ła lność  s t r a ­
źactwa,  zmierza jącą  do po dn ie s ie n ia  or ganiz acyjne j
1 za w odow ej  s p ra w noś c i  s t raży p o ża rnych  n a  p o ­
z iom odp o w iad a j ący  w y m a g a n i o m  jakie s tawia  o b e c ­
ny s tan rozwoju o br ony  pr zec iwp ożarowej  w Polsce .

KRÓLEWSK A HUTA. Zarząd Ochotnicze j  S t r a ­
ży Pożarnej  w Królewskiej  Hucie pod a je  do  w ia do­
mości  w sz ys tk im  c z 'o n k o m  Ochotn icze j  S t raży  P o ­
żarnej  iż zwołu je  Roczne  Walne  Zgromad zenie ,  k t ó r e  
od będz ie  się w dniu 19 lutego,  to je s t  w n a d c h o d z ą c e  
niedzielę,  o godz in ie  3 po południu w sali Katol ic­
kiego  D om u Z w iązkow ego  (właściciel p. L adoń)  
przy ulicy Wolności  Nr. 47,

U prasza  się wszys tkich  cz łonków oddziału l-go> 
i 11-go o p e w n e  i pu n k tu a ln e  przybycie.

Z A R Z A D 
Ochotnicze j  Straży Pożarnej  

w Król. Hucie 
P r e z e s :  (—) Grześ D y r e k t o r :  (—) Niciewicz

ra d c a  miejski d y r e k to r  polic ji m ie j sk ie j

Nadsyłajcie prenumeratę na rok 1928
---------------- conto P. K. O. nr. 303-408. — --------
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POLSKIE BIURO STRAŻACKIE
C Z E S Ł A W

Jg r

KATOWICE, ulica Marjacka 1 4 / 3
Telefon Nr. 1288. -  Skrzynka pocztowa 360. -  P. K. O. Nr. 303.403

oleca ze składu w Katowicach

V ^ n o s n e  m otorow e sikawki D. K. W. 
z .silnikiem 4 P. S. dw utaktow ym  jed- 
nocylindrowym, nadających się szczegól­

nie dla wiejskich straży poź.

Cena sikawki l f»CO Katowice  wraz z do ­
datkami i wężami, 6 m. ssąco spir. i 10 m. 
tłocznego, 3 łączniki,! prądownica i smok, 
razem: za sikawkę „O rdun“ . . zł. 1.750

„O rduo“ . . „ 2.700

N f l Z W f l
DaleKość  rz u tu  przy 1/godz. i m an o m .  

c iśn ien iu wolny
w yrzu t

ś r e d n ic a  r u ­
ry s s ą c ą j  

wzgl,  c iśn ie ­
n ia  (w c a l )

W a g a

10 m 20 m. 50 m 60 m. b r u t to n e t t o

„O rdun“ . . . .  
„O rduo“ . . . .

9000
18000

8500
16000

6500
14000

6000
12000

15
25

i 1/ ,
2

55
90

35
70

b) Dwucylindrówka, ten sam  typ  w cenie zł. 4.025, bez cła i dodatków, c) Sikawki r ę ­
czne wraz z dodatkam i w cenie zł. 1.100 loco Katowice, d) Gaśnice pianowe „Polski 
Knock-O ut“ odznaczone złotym m edalem  na Międzynarodowej Wystawie Pożarniczej 
w Poznaniu po cenie: z . .abojem zwykłym zł, 88 za sztukę, z nabojem  niezam arzalnym

zł. 100 za sztukę, loco fabryka Warszawa.

K om itet R eda k cy jn y  s ta n o w ią  pp.:  B a ro n  R , M ie rze jew sk i  L., K oszyk  T., in sp .  P ach e lsk i ,  R zeźn iczek  M., S u c h y  J., Ś lą za k  L

N a k ład e m  Zw iązku  S t ra ży  P o ż a rn y ch  W ojew ó d z tw a  Ś lą sk ie g o .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  in sp .  B. P f lC H E L SK

Druk: Drukarni i Inlroligalorni „PRACA" w Sosnowcu, ulica Kołłątaja Nr. lO, telefon Nr. 60.


